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A  świętem, obchodzonem najbardziej radośnie 
jest najśzińętszy dzień czynu, powszedni, i szary

Ta Polska, która d zisia j serca nam rozpiera, 
poza Bałtyk, nad Tatry orle oczy zw raca:
Wieść o niej w świat daleki poniesie bandera 
i rąk naszych, dusz naszych niestrudzona praca.

Ta Polska, — srebrnym świtem w duszy młodych wstaje 
na walkę z  wielkim wrogiem: z  mrokiem i ciemnotą.
A ż  kiedyś zejdzie zorzą  promienną i złotą
N ad całym naszym krajem  —  i nad wszystkie kraje.

Janina Krolińska
Lwów.
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O g ó ln o n a r o d o w y  ofrchód
dziesięciolecia traktatu wersalskiego.

W dn. 28 czerwca b.r. odbył się w 
Poznaniu inponujący obchód Ti aktatu 
Wersalskiego, zorganizowany przeż 
ogólnonarodowy Komitet Obchodu.

Obchód zaczął się od uroczystego 
naDoieristwa w kościele farnym w 
którym wzięły udział tysiączne tłumy 
j członkowie b. Komitetu Narodowego 
w Pary*u. Po odprawieniu pontyfikalnej 
Mszy Św. odprawionej przez ks. Bi­
skupa Dymka, wygłosił porywające 
kazanie złotousty kaznodzieja ks. At 
cybiskup Teodorowicz

Sam obchód odbył się w si li Hug 
geiyi. Po zajęciu miejsc na podjum 
przez członków b. Komitetu Narodo 
wego i członków Komitetu obchodu 
przemówił prezes Adolf Bniński a na­
stępnie cały szereg wybitnych mówców  
jak prof. Dr. K. Tymieniecki, poseł 
prof St. Strortski, Roman Dmowski, 
ks. Bolt z Poznania, Józef Dreyza ze 
Śląska, Aleksander Zwierzyński z Wi- 
leńszczyzny, Witold Czartoryski z 
Galicji Wschodniej oraz w imieniu 
Młodych O.W.P. p Tadeusz Bielecki, 
któriłgo mowę w całości przytaczamy:

„ P r z e m a w ia m  w im ie n iu  p o k o len ia  
u p rzy w ili jo w an eg o ,  p ie rw sz e g o  p o k o le ­
n ia ,  h tó r?  w esz ło  w życie  w e  w ła sn e m

już  p a ń s tw ie .  Myśmy w Ia*ach c h ło p ię ­
cych p oznal i  n iew olę ,  ty le  żeby  ją  pa- 
p am ię ta ć ;  w d o b ie  t r a g ic z n e g o  z m a g a ­
nia  s ię  " o t ę g  św ia tow ych ,  z k tóre j  wy­
sz ła  z je d n o c z o n a ,  n iep o d le g ła  O jczyzna  
d o ra s ta l i śm y :  z b ic iem  se rca  ś led z i l iśm y  
losy wojny i walki po l i tyczne j  p o d c z a s  
woj'ny; p raw ie  je d n o c z e śn ie  z m a tu r ą  d o ­
s ta l i śm y  t r a k t a t  w e rsa ls k i .

W esz l iśm y  w życie wolni od  tej  z m o ­
ry, k tó r a  p rzy g n ia ta ła  p ie r ś  k a żd e g o  P o ­
laka  p o p rz e d n ic h  p o k o le ń  ,wolni św ieżo  
o d z y sk a n ą  przez  n a ró d  w olnośc ią ,  z bo 
c zu c iem ,  że  n ic  n a m  nie  s to i  na  d r o d z e  
do pracy  d la  O jczyzny ,  do  tej pracy go. 
towi i pe łn i  z apa łu .  A c h o ć  b ra k  n a m  by­
ło p o czuc ia ,  ż eśm y  w olną  P o lsk ę  w ła sn ą  
k rw ią  wywalczyli,  bo t eg o  w aru n k i  d z ie ­
jowe n a s z e m u  n a r o d o w i  n ie  da ły  i w m a ­
wiać to w s ie b ie  byłoby d z ie c iń s tw e m ,  to 
jed n a k  byliśmy d u m n i ,  że  P o lsk a  w tej 
w ie lk ie j  chwili  dz ie jow ej  n ie  z m a r n o w a ­
ła  p o m y ś ln y ch  d la  n ie j  w a ru n k ó w ,  że  
jej s t ro n n ic y  c zu jn ie  i m o c n ą  d ło n .ą  po ­
k ie ro w a l i  je j  po l i tyką  i d o p ro w a d z i l i  do 
w ie lk iego ,  d la  w ie lu  n i e o c z e k iw a n e g o  
z w y c ię s tw a  n a sz e j  spraw y.

Z tą  d u m ą ,  m a ią c  p rz e d  oczy m a  p rz y ­
św ieca jący  n a m  ich  p rzyk ład ,  ro z p o c z ę ­
l iśm y sw o je  życ ie  i sw o ją  p racę .

O trz y m a w sz y ,  dz ięk i  n i e z m o rd o w a n e j  
a m ą d re j  pracy  i w y tę żo n e j  w a lce  n a ­
sz y c h  p o p rz e d n ik ó w  z je d n o c z e n ie  i n ie  
p o d le g ło ść  O jczyzny, z ro zu m ie l iśm y ,  że  
n ie  j e s t  to d a r ,  k tó re g o  m am y t e ra z  
w y g o d n ie  u ż y w ać  d la  s i e b ie  d la  sw o ich  
k o rzy śc i  i sw o ic h  ambicyj  osoDistych-


